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fffcuwisko, imię, pseudoniiri i adr&s 
skiads^tego oświadczenie)
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OŚWIADCZENIE ŚWIADKA
•Ta, jako uczestnik(czka) (wym ienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia, 

formacją wojskową od —  do): ....? {. • $ * 0 . . . . ............................... ......................... ___..................... .......r „
............%•& e cC 'J Ł jc& uę. / f f i& Z — # $ ^4 ćCe>

świadomy(a) odpowiedzialności w ynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość po- ^

danych niżej przeze mnie faktów, legitym ujący (a) się dowodem osobistym-seria i nume.

w ydanym  dnia ‘? A :£ ś .... :........ 19&Ś?. r. przez ..... '

o ś w i a d c z a m :

że Ob. . .. J & h : ....... .........._........... .................... syn  (córka)

urodź, dnia .......... ......................................... 19źs*Q ... roku w  J r P Ą •....

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik,'czka) (wym ienić fornri&cję Ruchu Oporu, nazw ę  

obozu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w  których świadęlŁ zetknął _ się__ 

z otrzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od —  dp): ...

JtZ  ^'.TIf ŁiA^- .,

Wyżej wy m ieniony (a) posiadał(a) pseudonim  
funkcję —  brał(a) udział (w tej.części opisuje się: przebieg służby i działalność w  okresie 
bezpośredniego udziału w walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskow y, 
w jakich byl(a) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem , kierownictwem , 
udział

Jeżeli świadek jest członkiem  ZBoWiD, powinię&> wpisać numer legitym acji członkow ­

skiej M ^ f K ? L  w ydm ej przez Zarząd Okręgu w  .. ...........................................................

Własnoręczność podpisu stw ierdza się:
ZAS^AD 

WO*ći- '-■Uii'1

n
[rawdziwość pjkvyższych danych 

irdzam w łasnoręcznym  podpisem
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Niezgodzki Józef ps. „Marcel” (1924-1990), żołnierz łączności Gam. i Insp. AK Byd­
goszcz.

Ur. 15 III 1924 r. w Nowem n/Wisłą, pow. Świecie; syn Józefa, inż. rolnika i Rozalii 
z d. Pietrzyńskiej. Do 1939 r. był uczniem Gimnazjum Męskiego im. M. Kopernika 
w Bydgoszczy. W okresie okupacji hitlerowskiej pracował jako robotnik, ostatnio w za­
kładach DAG w Łęgnowie k. Bydgoszczy. Od września 1942 r. był członkiem grupy 
Seweryna Sierańskiego ps. „Sewer” z ODR „Zatoka”.

Na polecenie —̂ Edwarda Wrzesińskiego ps. „Władek”, kmdta Sam. Plac. Osowa 
Góra, założył punkt kontaktowy łączności dla KO Pom. w mieszkaniu technika kolejo­
wego Szandruczka przy ul. Zamojskiego. W punkcie tym gestapo dokonało w marcu 
1944 r. aresztowań (co wg nie do końca sprawdzonych informacji łączyło się z areszto­
waniem Gustawa Olszewskiego ps. „Gracjan”, „Willi”, szefa łączności KO). Szandru- 
czek i Wrzesiński zostali aresztowani i wywiezieni do Stutthofu. Niezgodzki otrzymał 
przydział do grupy łączności Leszka Białego ps. „Jakub”, późniejszego szefa łączności 
kdy Podokr. Północno-Zachodniego. Tam doskonalił się w obsłudze aparatury krótkofa­
lowej i jako radiotelegrafista pozostał w 1945 r. w konspiracji ruchu poakowskiego.

W grudniu 1945 r. został aresztowany przez UB. Zwolniony po amnestii 17 II 1947 r. 
W 1951 r. ukończył studia ekonomiczne na Uniwersytecie w Poznaniu. Zmarł 6 V 1990 r. 
w Poznaniu.

APAK, T.: Krzyżanowski M., Schulz A.; dok. Insp. Bydgoszcz; AK na Pomorzu...

Tadeusz Brukwicki

155
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Niez^odzki Józef ps."Marcel" /1924-1990/ żołnierz łączności &arn. 

i insp. ĄK Bydgoszcz.

Ur.15.III.1924 r. w Nowem n.Wisłą, pow.Swiecie, s.Józefa, inż.rol­

nika i Rozalii z d. Pietrzyńskiej. Do 1939 r. był uczniem Gimn.Męs­

kiego im.M.Kopernika w Bydgoszczy.

W okresie o-supacji hitlerowskiej pracował jatco robotnik, ostatnio 

w Zkkł. DAG w Łęgnowie k.Byd oszczy. Od września 1942 r. był człon­

kiem grupjr Seweryna Sierańskiego ps."Sewer" z ODR "Zatoka". Na po­

lecenie ̂ Edwarda Wrzesińskiego ps. "Władek", kmdta Sam.Plac.Osowa Góra, 

założył punkt kontaktowy łączności dla k-dy Okr. w mieszkaniu tech­

nika Kolejowego Szandruczka prż^ ul. Zamojskiego. Punkt ten z,ikwi- 

dowało gestapo w marcu 1944 r. /co wg nie do końca sprawdzonych info­

rmacji łączyło się z aresztowaniem Gustawa Olszewskiego ps."Gracjan" 

"Willi", szefa łączności KO/. Szandruczek i Wrzesiński zostali are­

sztowani i wywiezieni do Stutthofu. J.Niezgodzki otrzymał przydział 

do erupy łączności Leszka Białego ps."Jakub", późniejszego szefa łą­

czności k-dy Podokr. Półn.-Zach. iam doskonalił się w obsłudze apara­

tury krótkofalowej i jaxo radiotelegrafista pozostał w 1945 r. w kon­

spiracji^ ~w op^arti-zsc.ji pozaakowskiej. < p o ^ x X ^ o  \ . ( •

grudniu 1945 r. został aresztowany przez UB. Zwolniony po amne­

stii 17.11.1947 r. v; 1951 r. ukończył studia ekonomiczne na Uniw. 

Pozn. Zmorł 6.V.1990 r. w Poznaniu.

AP AK IsiA.Schulza,

T.Bru cwicrc i
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KONSPIRATOR Z NOWEGO

Józef Niezgodzki, ps. „Marcel” urodził się w Nowem n/W isłą w  1924r., 
jednak większą część dorosłego i konspiracyjnego życia zw ią za ł z  Bydgosz­
czą. Będąc żołnierzem  AK oddał organizacji duże  zasługi, w szczególności 
organizując sieć łączności.

Na polecenie Edw arda W rzesińskiego, ps. „W ładek”, kom endanta samo­
dzielnej placóujki ZW Z AK na Osowej Górze, Niezgodzki zorganizował punkt 
kontaktowy dla Komendy Okręgu Pomorskiego, który m ieścił się u; pryw at­
nym lokalu, przy ul. Zamojskiego u j  Bydgoszczy, należącym do technika 

kolejowego Szandruczka.

Najważniejsza jest łączność

Dzisiaj praw ie każdy wie, że ze wszystkich rodzajów służb najważniejszą 
w konspiracji była służba łączności. Bez niej nie m ogła istnieć żadna organiza­
cja. Każda komórka organizacyjna, nawet ta najmniejsza, licząca zaledwie kilka 
osób, m usiała posiadać spraw ną łączność oraz z góry opracow any sposób 
wzajemnego komunikowania się. Tak więc odrębna łączność była skierowana 
„w dół”, służąca kontaktom z podw ładnym i i osobna łączność „w górę”, 

przeznaczona do kontaktów z przełożonymi.
Łącznikiem między kanałem: „w górę” i „w d ó ł” by ł kom endant komórki 

oraz jedna osoba rezerwowa, która w razie potrzeby zastępow ała komendanta. 

Niezależnie od tego schem atu Komenda Okręgu ZW Z AK posiadała zapasowe 
i zarazem odrębne punkty łączności w  poszczególnych siedzibach miast, gdzie 

znajdowały się komendy inspektoratów.

W p ro w ad za ł zm iany

Służbę łączności tw orzyły nie tylko urządzenia techniczne w postaci 
radiostacji, ale rów nież starannie w yselekcjonowani ludzie, m ający w łaściw e
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przygotowanie kierunkow e u j  tej dziedzinie. Jednym  z nich by ł w łaśnie Józef 
Niezgodzki z Nowego, który dobrze wiedział, z czego pow inien składać się 
spraw ny system łączności. D latego w łączył do niego łączników, kurierów  
oraz łączność kolejową i sztafetową z w ykorzystaniem  rowerów. Zastrzegł 
jednak, że łącznicy będą obsługiw ać tereny miast i pow iatów  -  wg podziału 
adm inistracyjnego kraju sprzed 1939r., natom iast kurierzy będą przem iesz­
czać się w obcym terenie. P raca ta nie należała do łatw ych i bezpiecznych, 
gdyż trzeba było  posługiw ać się podrobionym i dokum entam i. Służbę 
łączności uzupełn iały  skrzynki kontaktow e oraz lokale konspiracyjne, 
nazyw ane potocznie melinam i.

W y k o rz y s ty w a n o  h a rc e rz y

W  garnizonach i obw odach istniały centrale łączności, na czele których stali 
szefowie. Do nich trafiały z kom end garnizonu lub obwodu rozkazy, które były 

przeznaczone dla poszczególnych rejonów. Natomiast z rejonów  odw rotną 
pocztą przekazywano meldunki do centrali. W  pracy łączników wykorzystywa­
no często harcerzy, których ubezpieczały dziewczęta z Szarych Szeregów, gdyż 
ich aktywne przemieszczanie się nie wzbudzało nadm iernych podejrzeń 
gestapo. Dzięki temu m ogła podczas wojny, a zwłaszcza podczas Powstania 
W arszawskiego funkcjonować nie tylko w  stolicy poczta połowa.

Ciężar łączności kolejowej wzięli na siebie polscy kolejarze. T rzeba tu 
dodać, że w  tym środowisku pracow ało najmniej Niemców, którzy pełnili 
przeważnie funkcje kierownicze. Kurierzy rozwożący pocztę na row erach mieli 

z kolei inne zmartwienie, ponieważ w każdej chwili mogli stracić swój środek 
lokomocji. Niemcy mogli go zarekw irować w  każdej chwili i bez powodu. Do 
w ykonywania tych zadań oprócz row eru niezbędne były też dokumenty 
legalizacyjne. W  tym celu tzw. lewe dokumenty potwierdzały praw o ich 
posiadacza do sw obodnego przemieszczania się po mieście. Dzięki podrobio­
nym dokumentom „wzrosła” liczba malarzy, murarzy czy dekarzy, zatrudnio­
nych rzekomo w różnych firmach niemieckich. Do utrzym yw ania sprawnej 
łączności wykorzystywano również powiązania rodzinne, które gw arantow ały 

przestrzeganie zasad konspiracyjnych.

40
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U n ik n ą ł a re sz to u m n ia

W  marcu 1944r. do mieszkania technika kolejomego Szandruczka przy ul. 

Zamojskiego u: Bydgoszczy weszło znienacka gestapo i dokonało aresztowania 
właściciela lokalu oraz Edwarda Wrzesińskiego, który u; Zakładach Amunicyj­

nych na Osomej Górze kierow ał samodzielną placówką ZW Z AK. Obaj zostali 
osadzeni w  obozie Stutthof. Natomiast Niezgodzki uniknął aresztoiuania, gdyż 
nie zdążył przyjść do lokalu w umóiuionym czasie. W  obawie przed dekonspi- 

racją został skierowany do grupy łączności por. Leszka Białego, ps. „Jakub”, 
późniejszego szefa łączności Okręgu Pomorze, zam ordowanego u j  1945r. przez 

UB przy ul. M arkujarta 4 in Bydgoszczy.

N ie m ia ł  szczęśc ia

Niezgodzki tymczasem dzięki „Jakuboini” zaczął podnosić sujoje kwalifika- 

cje, doskonaląc umiejętności u j  obsłudze sprzętu krótkofalarskiego, które 
przydały się u j  jego dalszej działalności poakomskiej w  ram ach organizacji 
WiN, do której w stąpił po rozujiązaniu Armii Krajoujej. Działalność ta nie 

tru jała długo, gdyż po kilku miesiącach przem iał ją  Urząd Bezpieczeństwa, 
który u j  grudniu 1945r. aresztoujał go u j  innym lokalu konspiracyjnym, 
przejmując zarazem 12 nadawczych stacji krótkofalowych średniego i dalekie­

go zasięgu. Za działalność wymierzoną przeciwko podstaw om  ustrojowym PRL 
oraz za posiadanie bez zezwolenia radiostacji stanął przed sądem  wojskowym, 
który skazał go na 10 lat więzienia.

Potem przyszła amnestia, na podstawie której w  dniu 17 lutego 1947r. 
odzyskał wolność. Cztery lata później ukończył studia ekonomiczne na uniw er­
sytecie w Poznaniu. Z m arł w  wieku 66 lat.

Nikt pewnie nie wie, że ten dzielny żołnierz AK i łącznościowiec, który 
spoczywa na cmentarzu w Poznaniu pochodził z Nowego.
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DW - magazyn

S ab in a  P ło szy ń sk a  ps. „ H a l in a ”  
w 1943 r.

B yło lato  1943 roku, ciepła niedziela, 
g rupa m łodych bydgoszczan w ybra­
ła się na w ycieczkę do  Sm ukały . 

Z tego krótkiego w ypadu za m iasto  za­
chowało się naw et pam iątkow e zdjęcie. 
K tóre reprodukujem y.

W pew nym  m om encie -  w spom ina

z Leszkiem  Białym , lub osobą wcześniej 
przez niego w skazaną.

R ozpoczęła się żm u d n a  n a u k a  szyf­
rów, cyfrow ych i lite row ych , n ic nie 
mogło by no tow ane, w szystko  za­

chow ane jedyn ie  w pam ięci.
Dziś w iem y, że L eszek  B iały  m usiał 

organizow ać wów czas tak że  kan ały  prze­
rzutow e dla Kom endy G łów nej p rzez  P o­
m orze G dańskie i G dyn ię  do Szwecji. 
Każdy m eldunek, k tó ry  m iał o d tąd  prze­
chodzić przez ręce obu  szy fran tek , m iał 
wagę nadzw yczajną.

Obie panie z  pew nym  tru d em  w y łu sk u ­
ją  dziś treść  tych  m eldunków  z pam ięci. 
M ówią, że były one różne  -  od ogólnej 
pceny sy tuacji politycznej począw szy, n a  
m eldunkach czysto w ojskow ych o raz  in­
form acjach o w sypach i konfidentach  
kończąc. Miały pełną św iadom ość, że w ie­
le szyfrow anych p rzez n ie  rap o rtó w  tra ­
fiało do ta jnych  rad iostacji i n a  falach 
e te ru  do L ondynu. Do sto licy  p rzew ozili je  
specjalni ku rierzy . J a k  w iem y, w yw iad  
Pom orskiego O kręgu AK  działał b ardzo  
spraw nie i to  jego kan a łam i, m. in. do 
Londynu, do tarł rap o r t o tajnej bazie 
V I w P eenem uende.

Sabina Pawlak, podówczas Ploszyńska,
m aturzystka  G im nazjum  Żeńskiego przy 
uJicy Staszica, a w czasie okupacji eks­
pedientka sk lepu  papierniczego przy Pla- 
vu T ea tra ln y m ,p o d szed ł do m nie  Leszek 
B iały, z k tórym  tow arzysko znaliśm y się 
od przedw ojny i zapytał:

Sabina, podobno jesteś przeciw ko 
konspiracji?

-  Skądżel -  zaprzeczyłam  i w krótce 
nastąpił ciąg dalszy tego pozornie nic nie 
■znaczącego epizodu. W jego m ieszkaniu 
przy uiicy G arbary  zostałam  w obecności 
szefa łączności ok ręgu  zachodniego AK 
Leona P iaseck iego  ps. „A n d rze j” 
i ..Szczęsny” zaprzysiężona, o trzym ując 
pseudonim  „ H a lin a ” ...

Oczywiście „H alina” nie m iała tego 
dnia zielonego pojęcia kim  był gość z W ar­
szaw y ps. „A ndrzej” , bo tak przedstaw ił 
go Leszek Biały legendarna, bohaterska 
i irayiczna postać w alki podziem nej (za­
m ordow any po wojnie w bydgoskim  U rzę­
dzie Bezpieczeństw a, o k tó rym  to d ram a­
cie swego czasu obszernie pisaliśmy).

Przedzierzgnięcie się m łodej Sabiny 
w żołnierza Arm ii Krajow ej n ie  nastąpiło  
lednak przypadkow o. Biały doskonale 
wiedział, że P łoszyńska dobrze zna s teno­
grafię i biegle w łada niem ieckim  i angiels­
kim.

N iezw ykle tru d n e  w aru n k i pracy  
konspiracyjnej na Pom orzu  w ym a­
gały jed n ak  ludzi abso lu tn ie  pew ­

nych, s tąd  często szeregi Polsk iego  P a ń s t­
wa Podziem nego na tej ziem i wypełniali 
znajom i, krew ni, przyjaciele.

Leszek B iały  ps. „ J a k u b ” , k tó ry  po 
aresztow aniu G ustaw a Olszew skiego 
przejął w tam tym  czasie obowiązki szefa 
oddziału VK pom orskiego sztabu  AK o r­
ganizującego łączność k u rie rsk ą  pom ię­
dzy K om endą O kręgu a podległym i ko­
m órkam i a także, z uwagi n a  specyfikę 
terenu , rów nież łączność K om endy O krę­
gu z K om endą G łów ną -  u p a trzy ł sobie 
Sabinę P łoszyńską na szy fran tk ę  „ k u rie r­
skiego” oddziału. D latego w je j zaprzysię­
żeniu uczestniczył w spom niany „Szczęs­
n y ” i z nim  to w łaśnie „H alina" udała  się 
do m ieszkania Ireny R óżdżdanki, dziś 
M ykaj, ps. R ena”, k tó ra  m ieszkała przy 
ulicy M oniuszki i była ju ż  przez Białego 
wciągnięta w konspiracyjne ogniwa.

Wcześniej, jak o  asy sten tk a  s tom atologi­
czna u  dentysty  Bigalki przy ul. M ickiewi­
cza 5, w ykorzystu jąc  n a tu ra ln y , spory 
ruch panujący  w tak im  gabinecie, prow a­
dziła tam  sk rzy n k ę  kon tak tow ą, a także 
przerzu t różnych m edykam entów  i m ate- 
rałów opa trunkow ych, k tó rych  zbiórką 
i dostaw ą do konspiracyjnych m agazy­
nów i oddziałów  w  Borach Tucholskich 
zajm ow ała się s iostra  Leszka Białego M a­
r ia , sam a za tru d n io n a  w  aptece.

Drzwi w m ieszkaniu  przy ul. M oniuszki 
otw orzyła „Irena". Gość z W arszaw y w y­
jaśn ił obu m łodym  kobietom  cele i zada­
nia ich konspiracyjnej pracy , nakazując 
jednocześnie zerw anie w szelk ich  dotąd 
u trzym yw anych ko n tak tó w  podziem ­
nych. Odtąd w olno im było, poza pracą 
zawodową, u trzym yw ać łączność tylko

czyli organizacji W olność i Niepodległość
-  ząjęli się odtw arzaniem  pozryw anej łą­
czności.

„Zw ijak”  m iał do swojej dyspozycji 
cztery  zakonspirow ane rad iostacje, z k tó ­
rych  jed n a  pracow ała u  rodziców „R eny" 
przy ul. M ałachowskiego 17. W grudn iu  
1945 r .  nastąp iła  w padka. A resztow ano 
wów czas „Zw ijaka", „H alinę” , „O skara” , 
a także  braci B o g d an a  i Józefa Niezgoc- 
k ich . Jak  tw ierdzi B ronisław  C zepczak 
- je g o  g rupa  została u jaw niona przez a re ­
sztow anych członków  kom endy obszaru 
zachodniego WiN. A resztow anie om inęło 
„Renę, o k tó rej dalszej pracy  konsp iracy j­
nej w iedziała ty lko  „H alina” .

A resztow anych, po w stęp n y ch  p rze­
słuchaniach  w bydgoskim  UB, prze­
wieziono do w ięzienia na M okoto­

wie, gdzie „ H alin a"  siedziała w  paw ilonie 
X I i gdzie dostąpiła w ątpliw ego zaszczytu 
osobistego przesłuchan ia  przez słynnego 
pik. Różańskiego.

- J a k o  m łoda dziew czyna dostałam  tam  
ostrą  szko ły  życiową -  w spom ina p. Sabi­
n a  Paw lak . -  A le w pojone zasady k o n ­
spiracji także, na szczęście, owocowały. 
Rów nież solidarność w spółtow arzyszy 
niedoli, k tórej dobrodziejstw a m iałam  
szczęście doznać Poznałam  np. w spaniałą 
H a lin ę  B u d n ą , sędzinę z Wilna, ju z  do­
św iadczoną w UR -ow skich w ięzieniach. 
To od niej nauczyłam  się zasad m ów ienia 
tylko o tym , co już  wiedzieli. Ona po d ­
powiedziała m i, ze m am  się  trzym ać faktu, 
i 7 jes tem  /. u jaw nian ia . Ji*dnoc7ośnic znai-

Hisioryczne dzisiaj zdjęcie: Na letniej wycieczce w 1943 r. w Smukałe stoją od 
lewej: Leszek Biały, obok niego Maciejewska przy niej Szmeller, po jego łewej 
ręce pierwszy z braci Sikorów, pomiędzy nimi Sabina Płoszyńska, następnie 
drugi z braci Sikorów a pomiędzy nimi Cieśłińska.

Leszek Biały b ardzo  troszczył s ię  o bez­
pieczeństw o swoich szy fran tek . A ni razu 
nie dopuścił do ich k o n tak tó w  z k tó ry m ­
kolw iek k u rie rem , poza w spom niany  w i­
zytą „Szczęsnego” . W szystkie p rzezn a­
czone do szyfrow ania m eld u n k i , bądź te 
k tó re  do o kręgu  nadchodziły  i w ym agały  
rozszyfrow ania, p rzekazyw ał „H alin ie" 
lub „R enie” osobiście, n igdy w m ieszka­
n iu  ani innym  lokalu , zaw sze n a  ulicy 
w z góry um ów ionym  m iejscu  i przy 
usta lonych sygnałach  bezpieczeństw a. 
Do o sta tn ich  dni n iem ieck iego  panow ania  
w Bydgoszczy, m im o różnych w syp, jego  
oddział łączności, a w ięc i szy fran tk i, ani 
razu  nie był zagrożony aresztow an iem . 
N aw et po w ojnie om inęło  ono „R en ę1’, 
inaczej je d n a k  los z rządził „H alin ie” ...

W kró tce  po w k ro czen iu  do Bydgosz­
czy Arm ii C zerw onej, w m ieszka­
n iu  przy ul. P om orsk ie j zjaw ił się 

„Szczęsny” i p rzedstaw iając  sw ego zastę­
pcę, cichociem nego Jana M atyskę ps. 
„Oskar" 1 „Łukasz” , zap y ta ł czy „H ali­
n a"  zdecydow ana je s t  działać w  dalszym  
ciągu w kospiracji. Z L eszkiem  B iałym  
k o n tak t się u rw ał a ona znąjąc „Szczęs­
nego" od dnia sw ojej przysięgi, żyw iąc do 
niego pełne zaufanie, po tw ierdziła  goto­
wość.

N iebaw em  „O sk ar” sk o n tak to w a ł ją 
z przybyłym  do Bydgoszczy d rug im  ci­
chociem nym  B ronisław em  Czepcza-
k iem -G ó reck lm  p s .......Z w ija k " . Obaj,
działając z polecenia „Szczęsnego” , k tó ry  
nadał pełnił funkcję szefa łączności O b­
szaru  Zachodniego D e leg a tu ry  Sił Zbroj­
nych  na K rąj, a n iebaw em  WiN-u,

...
_______•____

je m "  I z a s tę p c ą  szefa  łączności o b szaru  
zach o d n ieg o  ..Ł u k aszem ” , p e łn iła  funk- 
cję s z y fr a n tk i  s z y fru ją c  ró żn e  depesze 
o rg an iz a cy jn e  celem  p rz e k a z a n ia  ich  za 
g ra n ic ę  o ra z  ro zszy fro w y w ała  depesze 
nadchodzące z z ag ran icy  i p rzek azy w ała  
„ A n d rze jo w i” 1 „Ł u k aszo w i” .

Na m ocy pow yższego p o s ta n o w ił po­
c iąg n ąć  P ło szy ń sk ą  S a b in ę  do o dpow ie­
d z ia ln o ści k a rn e j  z a r ty k u łu  1 D ckr. 
o O chr. P a ń s tw a  z d n ia  30.X .1944 r. (Dz. 
U. R P  n r  10 por. 50).

-j w rześn ia  1946 r. odbył się w  War- 
I szaw ie proces szy fran tk i „H aliny".

Zgodnie z p rak ty k o w an ą  wówczas 
zasadą -  zeznania w spółuczestn ików  gru ­
py  konsp iracy jne j m ia ły  inieć c h a ra k ter  
„św iadectw a" przem aw iającego przeciw ­
ko oskarżonem u. W ytyczono jej proccs 
osobny, a „w spółw inni" byli pow oływ ani 
n a  św iadków . D zięki w spom nianej jed- 

, nak w ileńskiej sędzinie H alin ie  Budncj, 
a  także... „S zczęsnem u", k tó ry  u n iknął 
aresz tow an ia , „H alin y " bronił s ły n n y  ad ­
w o k at M aślan k o . B ez tru d u  udow odnił 
on , że je s t to  sp raw a naciągana. Wyrok 
brzm iał w ięc „ ty lk o "  półtora roku, 
a  w 1947 r. n a  mocy:

„ P ro to k ó ł z n ie ja w n e g o  posiedzen ia  
o  za sto so w a n iu  a m n e s tii  -  n r  a k t  (nie­
czytelny!).

W ojskow y S ą d  R ejonow y w W arsza­
w ie  w  m ie jscu  p o sto ju  w sk ład z ie ... (da­
r u jm y  sobie te  n azw isk a ) postan o w ił: 

P o stęp o w an ie  k a rn e  p rzec iw k o  Pło- 
szyńskiej Sabinie, zgodnie z w nioskiem  
z d n . 20.IV .47... z a rz ą d z ić o z w o łn ie n iu  go 
(ich) z w ięz ien ia . O ty m  z a w iad o m ić...” 

Z aw iad o m io n o  -  oczyw iście.

Z l is tu  B ronisław a CzcpczakaG órcc- 
k iego ps. „Z w ijak”  do Sabiny Pło- 
szyńskiej-Paw lak ps. „H alina” :

„W iem, że w  zw iązk u  z p o n o w n ym  are­
sz to w a n iem  m nie  u> 1950 r. (dopiero wów­
czas UB u da ło  się s tw ierdzić , że uresrfo- 
w a n y  tvraz z  „ H aliną” zllJ945 r. „ffrtyjttfr” 
b y t c ichociem nym  -  p r zy p . J. J .) i sk a za ­
niem  m nie na  15 la t w ięzien ia , b y ła  Pani 
p onow nie a resz to w a n a  i przcslm -lturiinu  
p rzez  bydgoskie Uli".

-  T ak  było w istocie potw ierdza .. i !<• 11 
n a ” . Cóż m am  dodać do tej informacji? 
M oże to, że „S zczęsny” , czyli k p i. Leon 
P iaseck i, którego  nazw isko nigdy nie p a­
d ło  ani w m oich an i w spółtow arzj'szy 
zeznaniach , przez Czechosłowację i Austrię 
przedostał się, podobnie jak  nasz szef szta­
b u  C h y liń sk i, do K anady. Zm arł w S ta ­
nach  Zjednoczonych w 1987 r.

C ichociem ny Bronisław  Czepczak-Gó- 
recki ps. „Zw ijak” w styczn iu  1989 r. 
napisał:

„Pełniła z  honorem  i  poświęceniem  swój 
p a tr io ty c zn y  o b o w ią zek  wobec O jczyz­
ny".

(...) P on iew aż n a sza  w a lka  o W olność 
iN iezaw tsłość była  za w sze  a k tu a ln a  są­
dzę, że m y  o ra z  nasze dzieci nie m a ją  się 
czego w sty d zić /”.

w rękach
BYDGOSZCZANEK

m ość a lfabetu  M orsa -  a nie był to paw ilon  
wyłącznie kobiecy  -  pozwoliła, dzięk i ży­
czliwości k law isza, naw iązać k o n tak t 
z braćm i N iezgockim i, z C zepczakiem , 
uzgodnić zeznania, n ie  m ów iąc ju ż  o pod­
trzym yw aniu  się na duchu . N ajw ażniej­
sza, bo pozw alająca przeżyć, była św iado­
m ość, że n ik t n ie sypie, n ik t się n ie zała­
mał.

Z DOKUMENTU:
„Postanow ien ie  o  pociągnięciu  do od­

pow iedzialności karnej. W arszaw a dnia  
27 m aja 1946 r.

O ficer śledczy M in isterstw a Bezpie­
czeń stw a Publicznego w  W arszaw ie 
por. Leszków łez W iktor rozpatrzyw szy  
m ateria ły  śled ztw a  w  spraw ie przeciw­
ko P łoszyńskiej Sabinie c. M ieczysław a
-  u sta lił, że:

P loszyń sk a Sabina w  okresie od stycz­
n ia 1945 r. do dnia zatrzym ania, tj. 22 
grudnia  1945 r. b rała  udział w  n ie leg a l­
nych zw iązkach  „A rm ia K rajow a -  D e­
legatura S il Zbrojnych" ł "W olność 
i Niepodległość" m ających na celu  oba­
len ie  d em okratycznego ustroju  P ań st­
w a P olsk iego, przy czym  dzia ła lność jej  
p rzejaw iała się  w  tym , że w ystęp u jąc  
pod pseudonim em  „H alina" u trzym y­
w ała  k on tak t organizacyjny z „Andrze­

Ircna Różdżdunka ps. „Rena**.
Reprodukcja Jarosław ł*i<
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, ■ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 6 ma- 
zmarł nagle w wieku 68 lat, opatrzony Sakra- 

>. .'nemami św. nasz troskliwy, całym sercem odda- 
y  ny rodzinie, mąż. ojciec, teść 1 dziadek, kochany 

brat i wujek

ś.tp .
mgr Józef Niezgodzki

żołnierz AK 1 WIN
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi x Mięcia­

mi.
Pogrzeb odbędzie sio w piątek 11 bm. o godz.' 

15.05 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni
żona, synowie, synowe, wnuczęta i rodzina.

Poznań, al. Marcinkowskiego.
167 rr
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MlEZGODZKI Jdzef ps. "Ryszard n

urodź.

szef łączności radiowej k-dy podokr."Jary"

1
W y k a z  odznaczeń - "Jary" - Michała
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